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Rok XXV

Min. Piłsudski
u Pana Prezydenta

Warszawa, 5. 6. (Tel wl.) — We 
wtorek wieczorem przybył na Zamek 
marszałek Piłsudski i był przyjęty na 
audjencji przez p. Prezydenta. (w)

Rozłam w stronnictwie 
chłopskiem

Warszawa, 5. 6. (Teł. wł.) W 
Stronnictwie chłopskiem zanosi się 
na rozłam, mianowicie na ustąpienie 
grupy posłów z Kulisiewiczem na cze­
le, która usposobiona jest przyjaźnie 
dla sanacji.

Okólnik
min. Składkowskiego

Warszawa, 5. 6. (Tel. wł.) Obej­
mując urzędowanie, minister spraw 
wewnętrznych Składkowski wydał na­
stępujący okólnik:

„Witam Panów! Współpraca nasza 
oprze się na dwóch zasadach: całkowita 
osobista odpowiedzialność przełożonych 
za wydane rozkazy i polecenia, i osobista 
odpowiedaialność podwładnych za ści­
słe wykonywanie otrzymywanych roz­
kazów. Wyrazem ideowej łączności ma t 
być wytężona praca, miernikiem natę i 
żenią pracy, zarówno Panów jak mojej, i 
będą jej wyniki w terenie.“ (w) * 1

Wywóz trzody do Anstrji
Warszawa, i. 6. (PAT.) Do 

Warszawy powrócił dyrektor syndy­
katu polskich importerów trzody i 
bydła p. Litwinowicz, który przepro­
wadził ostatnio w Wiedniu rokowania 
z miejscowymi komisjonerami w 
sprawie przedłużenia umowy, ustala­
jącej kontyngent dowozu świń pol­
skich do Austrji. W wyniku roko­
wań obowiązującą dotychczas umowę 
przedłużono do końca 1930 r. Zawar­
ta w roku ub. umowa ustaliła wyso­
kość kontyngentu na 566 667 sztuk 
plus ewentualnie 5 proc. Jak wiado­
mo, eksport polski z przyczyn natury 
konjunkturalnej nie wyczerpał w ca­
łości przysługujących mu uprawnień.

Z procesu hajdamaków
Lwów, 4. 6. (PAT.) Na dzisiejszej 

rozprawie przeciw członkom U. O W. 
przesłuchano w dalszym ciągu jako 
świadków kilka osób z pośród persone­
lu Targów Wschodnich, na okoliczno­
ści związane z wybuchem maszyny pie­
kielnej. Pozatem przesłuchano kilku 
funkcjonarjuszów kolejowych, którzy 
opisali wybuch bomby, złożonej w prze­
chowalni na dworcu głównym. Czterech 
wywiadowców policji, przesłuchanych 
pod przysięgą, stwierdziło dziś z całą 
stanowczością, że oskarżeni nie byli bi­
ci w śledztwie i że zeznania składali do­
browolnie.

Z wo’ny domowe] w Chinach
Szanghaj. 4. 6. (PAT.) Według 

otrzymanych tu wiadomości, t. zw. że­
la na dywizja komunistów chińskich 
pobiła w dniu wczorajszym wojska na­
cjonalistyczne. Zajęcie Czang-Sza przez 
żelazną dywizję oczekiwane jest lada 
chwila. Czynione są przygotowania do 
ewakuacji cudzoziemców.

Pekin, 4. 6. (PAT.) Agencja Indo- 
pacific podaje, że komunikaty dowódz­
twa wojsk północnych donoszą o zwy­
cięstwie na całym froncie. Wojska pół- 
no?ne zajęły m. in. magazyn lotniczy 
wiri n~ nkińskiej, w którym znajdowa- 

ę 12 aparatów. Wojska północne 
z-jra.żają poważnie miastu Czang-Sza.
W Hankau zapanowała panika.

Mały radjoamator wysyła list do Wujka Czesia.

Wniosek o zwołanie sesji Senatu
Warszawa, 4. 6: (Tel. wł.) W 

godzinach popołudniowych wpłynęło 
do kancelarji cywilnej Pana Prezy­
denta następujące pismo:

„Ponieważ- zarządzeniem Pana 
Prezydenta z dnia 21 maja b. r. zosta­
ła zwołana sesja Sejmu bez równo­
czesnego zwołania sesji Senatu, co 
jest sprzeczne z duchem konstytucji 
oraz z dotychczasową praktyką pra

Dlaczego powołano znowu
gen. Składkowskiego

Warszawa, 5. 6. (Tel. wł.) Nie­
dawno do jednego ze stronnictw centro­
wych zwrócono się ze sfer „sanacyj­
nych“ z propozycją, czy nie dałoby się 
osiągnąć porozumienia między rządem 
a centrolewem za cenę niepowracania 
do systemu pomajowego i usunięcia z

Echa zajścia pod Opaleniem
Intrygi nacjonalistów niemieckich — Hola dr. Luhaschka
Berlin. 4. 6. (PAT.) Wszechnie- 

miecka „Deutsche Ztg.“ w artykule za­
tytułowanym „Skandaliczne zachowa­
nie się urzędu spraw, zagr. w sprawie 
zajść pod Opaleniem“, domaga się od 
miarodajnych czynników berlińskich 
odpowiedzi na następujące pytania:

i) Czy prawdą jest, że przewodniczą­
cy delegacji niemieckiej w komisji mie­
szanej dr. Lukaschek przed kilku dnia­
mi złożył miarodajnym czynnikom ber­
lińskim raport ustny i że stwierdził 
przytem, że dochodzenia wykazały bez­
sporną winę Polski; 2) czy prawdą jest, 
że mimo to berlińskie czynniki urzędo­
we wywierają nacisk na dr. Lukaschka, 
aby za wszelką cenę unikał zerwania ro­
kowań z Polską; 3) czy prawdą jest, że 
strona polska w ostatnich dniach, wysu­
wa coraz to nowych rzeczoznawców, dą­
żąc przez to do przewlekania rokowań, 
które zostały ukończone; 4) czy zgodne 
jest z prawdą, że miarodajne czynniki 
niemieckie chcą zlikwidować w drodze 
ugodowej zajście z Polską i że nie mają 
zamiaru żądać zadośćuczynienia za 
ciężkie naruszenie granic niemieckich 
i za zranienie spełniającego swe obo­
wiązki urzędnika niemieckiego przez 
żołnierzy polskiej straży granicznej. 
Zwracamy uwagę czynników miarodaj­
nych i— kończy dziennik z naciskiem ~~

wno - konstytucyjną, przeto zwraca 
►my się do Pana Prezydenta z żąda­
niem zwołania- zgodnie z art. 25 i 27 
ustawy konstytucyjnej nadzwyczajnej 
sesji Senatu“*, ... .:

Następuje 3'8 podpiśo^ć senatorów 
ze wszystkich ugrupowań opozycyj­
nych od Stronnictwa Narodowego do 
P. P. S.

rządu ministrów Cara i Prystora oraz 
wiceministra Pierackiego. Odpowiedź 
była odmowna.

Niebawem potem gen. Sławoj-Skład- 
kowski został mianowany ministrem 
spraw wewnętrznych, jako wyraziciel 
rzekomo ostrzejszego kursu. (w)

zwłaszcza zaś urzędu spraw zagr., że 
nieudzielenie odpowiedzi na te pytania 
uważać beclizie za ich potwierdzenie i że 
z całą otwartością wypowiemy wów 
czas, jakie konsekwencje z tego stanu 
rzeczy winna wyciągnąć ludność Mar- 
chji wschodniej.

K a t o w i c e, 4. 6. (Tel. wł.) Władze 
policyjne skonfiskowały dzisiejsze wy­
danie dziennika niemieckiego „Ost­
deutsche Morgenpost“ w związku z ar­
tykułami o zajściach granicznych pod 
Opaleniem.

B e r 1 i n, 4. 6. (Tel. wł.) Według do­
niesienia półurzędowego prace komisji 
mieszanej w sprawie zajść pod Opale 
niem dobiegają końca Materjał, który 
jes' bardzo obfity, zebrany został po do- 
kładnem zbadaniu zajścia. W środę 
wieczorem ukończono ostatecznie zba­
danie sprawy. Obecnie rozpoczną się 
rokowania poza ramami komisji mie­
szanej, dotyczące oceny zebranego ma- 
terjału. W obecnych warunkach jed­
nak trudno przewidzieć, czy ostateczny 
rezultat badań będzie mógł być opubli­
kowany jeszcze przed świętami.

Berlin, 4. 6. (Tel wł.) Jak dono­
szą z Kwidzynie, w związku z zajściem 
na granicy polsko • niemieckiej pod 
Opaleniem władze polskie miały ująć

niejakiego Fude, obywatela niemieckie­
go. rolnika z powiatu świeckiego Fude 
został w roku 1922 jaao urzędnik zwol­
niony z niemieckiej Schupo Strona 
niemiecka podkreśla fakt że aresztowa­
ni« Fudego dziwnym zbiegiem okolicz­
ności miało nastąpić w dniu 27 maja 
w nocy o godz 3. czyli dwa dni przed 
posiedzeniem komisji mieszanej.

Węgrzy chcą rewizji 
traktatu

Budapeszt, 4. 6. (PAT.) Dzisiej­
szy dzień żałoby, urządzony z okazji 10 
rocznicy podpisania traktatu w Trianon, 
obchodzony był w całym kraju We 
wszystkich miastach rady miejskie zwo­
łały ogólne zgromadzenia, na których 
omawiana była sprawa uzyskania po- 
kojowemi środkami rewizji traktatu w 
Trianon Popołudniu odbyło się wielkie 
wspólne zebranie protestacyjne zorga­
nizowane przez wszystkie związki i sto­
warzyszenia dziennikarskie Cała prasa 
poświęca dzisiaj wstępne artykuły rocz­
nicy podpisania traktatu.

Ride’em Cowboy!
Igrzyska narodowe Yankesów

(Od własnego korespondenta)
Los Angeles, w maju.

Nowocześni. Amerykanie posiadają 
bardzo mało uroczystości, opartych na 
tradycji. Nie można się temu dziwić, 
gdyż naród sam w sobie jest pod wzglę­
dem historycznym bardzo młody, poza­
tem zaś zainteresują przeciętnego Ame­
rykanina tylko wtedy obchody historycz­
ne, gdy zapowiedziany wydatek kilku 
setek tysięcy dolarów zapewni mu spę­
dzenie paru emocjonujących godzin w 
otoczeniu blichtru i efektu.

Z pośród uroczystości, które dzisiaj 
już noszą charakter tradycji, na pierw­
szy plan wysuwa się t. zw. Rodev, czyli 
popisy cowboy‘ów. Trzeba tutaj zazna­
czyć, że interesujący typ amerykańskie­
go cowboya zalicza się już obecnie pra­
wie do przeszłości. Bieg czasu zamienił 
owych dzielnych i odważnych jeźdźców, 
słynnych ze swej aw-anurniczości. na 
spokojnych kierowców samochodowych, 
któremi się przeważnie posługują przy 
wypełnianiu swych obowiązków paster­
skich na prerjach amerykańskich

Lecz społeczeństwo amerykańskie 
pokochało za bardzo swych barwnych 
władców pastwisk, by pogodzić .się z ich 
zanikiem. To też corocznie odbywają 
się we wszystkich prawie stanach im­
ponujące popisy hippiczne, mające przy­
pomnieć widzom dawne czasy Wdd- 
Westu Sowite nagrody pieniężne zaś 
są potężnym bodźcem do pielęgnowania 
rozmaitych sztuczek, w których jeździec, 
koń i lasso odgrywają główną rolę

W takie święta cowboy‘ów odbywa 
się prawdziwa wędrówka mieszczuchów 
do specjalnego, pozamiejskiego stadio­
nu, położonego w malowniczem położe­
niu. Przyjeżdżają olbrzymią masą, po­
sługując się samochodem, koleją i ostat­
nio także aeroplanami Nie odstrasza 
ich ani ciżba, ani kurz lub ryzysko zała­
mania się lekkich rusztowań arenowvch 
pod ciężarem tłumu Przybyli po tani 
efekt i podnietę dla zużytych nerwów i 
żądają za cenę i dolara jak najwięcej 
wzruszeń. A tych nie brak.

Przy dźwiękach muzyki i wśród bu­
rzy oklasków wjeżdża wpierw staro­
dawna amerykańska kareta zaprzężona 
w czwórkę koni, oraz defiluje barwna 
gromada cowboy‘ów, którzy następnie 
biorą udział we wyścigu na i mile ze 
czterokrotną zmianą konia i siodła Ta­
ka początkowa rozgrzewka odrar.u 
wprawia publiczność w odpowiedni na­
strój. Błyskawiczne przesiedlanie koni
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oraz ruszanie w galop z miejsca, a po­
tem rozciągnięta lin ja dzikich jeźdźców 
z olbrzymierni kapeluszami i barwnemi 
koszulami, tworzy ładne widowisko.

Nie mniej zajmujący jest wyścig 
dziewcząt t. zw. cowgirls. Współzawod­
niczki. przyodziane w gustowne ubiory 
o bardzo ładnie dobranych kolorach, 
wskazują nadzwyczajną odwagę i zdol­
ność władania koniem. Niektóre w cią­
gu czterokrotnej zmiany konia nie do­
tykają zupełnie ziemi, przerzucając się 
jednym skokiem z jednego wierzchow­
ca na drugiego. Widać, że przeszły przez 
szkołę amerykańską, która przede­
wszystkiem uczy dzielności, połączonej 
ze sprawnością.

Prawdziwem odzwierciedleniem daw­
nych czasów są konkursy ujeżdżania 
dzikich koni, z tą różnicą, że zamiast 
dzikich używa się koni sportowych spe­
cjalnie ćwiczonych do zrzucania jeźdź­
ca. Cowboy musi utrzymać się na pew­
nej przestrzeni na nieosjodłanym koniu 
przy użyciu jednej tylko ręki, podczas 
gdy jego wierzchowiec wyprawia dzi­
kie podskoki i harce.

Daje to sposobność do podziwiania 
bajecznej wprost zręczności jeźdźców, 
podniecanych okrzykami rozentuzja­
zmowanej publiczności: Ride‘em cow­
boy, ride‘ernl

Władanie lassem jest jednem z za­
sadniczych wymagań każdego cowboy‘a, 
jednak sztukę tę rozwinęli niektórzy z 
uczestników konkursu do artyzmu. Nie-, 
tylko że potrafią zarzucać z niechybną 
celnością pętlicę na rozpędzone rumaki 
lub ich jeźdźców, lecz pozatem popisują 
się rozmaitemi sztuczkami, graniczące- 
mi z akrobatyką. Innem, bardzo waż- 
nem zadaniem cowboy a jest obezwład­
nienie rozpędzonych wołów w możliwie 
najkrótszym czasie. Po krótkim pościgu 
5 zbliżeniu się do ofiary słychać świst 
lassa i w czasie, gdy zwierzę traci rów­
nowagę i pada, cowboy szybko przebiega 
oddzielającą go przestrzeń, jego koń zaś 
utrzymuje lasso napięte, poczem już w 
mgnieniu oka następuje skrępowanie 
bydlęciu nóg.

Niektórzy mistrzowie siodła zużywa­
ją tylko 30 sekund do pościgu i obez­
władnienia zwierza. Komu się nie po­
wiodło, woli ukryć się w przegrody „za­
kulisowe", by uniknąć dlrwin, rozgła­
szanych przez gigantyczne głośniki na 
stadjonie. A trzeba wiedzieć, że pu­
bliczność amerykańska, jak,żadna inna, 
urnie odróżnić dzielność od niezgrabno- 
ści i jest nieubłagana w krzykliwem wy- 
powiaadniu swych opinij.

Najbardziej ryzykownem zadaniem 
jest .dekorowanie" wołów. Cowboy zbli­
ża się szybko i zupełnie blisko do roz­
hukanego wolca, poczem w odpowied­
niej chwili opuszcza się rękami na 
przód zwierzęciu i stara się zatrzyma! go 
oraz założyć mu na nozdrza specjalną 
taśmę gumową. Chwila opuszczania 
konia w galopie jest dla cowboy‘a naj­
bardziej ryzykowną, gdyż wskutek 
drobnej nieuwagi może znaleźć się pódl 
racicami lub kopytami. Zatrzymywanie 
rozbieganego wołu zaś jest nielada za­
daniem, zwłaszcza że obalenie zwierzę­
cia równa się karze doliczenia 20 se­
kund do ogólnego czasu, a tern samem 
utracie nagrody.

Pełno więc emocyj, śmiechu, a tak­
że okrzyków przerażenia na tych trady­
cyjnych popisach cowboy‘skich, mają­
cych przypominać obecnym Yankesom 
niedawną przeszłość. Dają one zado­
wolenie szerokiej publiczności i świetne 
zyski organizatorom, mają przeto zapew­
nioną przyszłość, chociażby rolę cow­
boyów odgrywali zawodowi akrobaci.

Business is business!
Inż. Da mazy Jerzy Tilg ner.

W a r s z a w a, 4. 6. (PAT.) Po zna­
nych ekscesach antypolskich w Kownie 
zjednoczone organizacje polskie na Lit­
wie wydały odezwę protestacyjną, do 
której ogłoszenia w miejscowej prasie 
polskiej cenzura litewska nie dopuściła. 
Przebieg zajść podany jest w odezwie, 
jak następuje:

1) Dn. 23 maja br. o godz. 5 popoł. 
odbył się w Kownie koło soboru przed 
gmachem min. spraw wewn. i urzędu 
komendanta wojennego wiec uliczny, 
zwołany zapomocą ulotek, rozdawanych 
publicznie w dniu poprzednim, o czem 
podawała i urzędjwka litewska. Na 
wiecu wygłoszono mowy i wznoszono 
okrzyki podburzające przeciw ludności 
polskiej na Litwie, wytwarzając nastrój 
pogromowy i nawołując do wzięcia 
zemsty na tej ludności za zajścia na za­
bawie we wsi Dymitrówka za linją ad­
ministracyjną polsko - litewską, a to 
przedewszystkiem przez zdławienie ży­
cia społecznego polskiego na Litwie, 
zamknięcie polskich instytucyj i organi- 
zacyj, usunięcie polskiego języka z ko­
ściołów itdL Działo się to w obliczu 
władz bezpieczeństwa publicznego bez 
przeszkód.

2) Grupa demonstrantów oddzieliła 
się od przysłuchującego się wiecowi tłu­
mu i po pewnym czasie przybyła pod 
gmach gabinetu ministrów, gdzie po­
wtórzyła te same hasła i żądania wobec 
członków gabinetu ministrów, którzy 
wyszli przed gmach, poczem wśród de­
monstrantów dano hasło do rozbijania 
polskich instytucyj i część ich ruszyła

i dalej ulicą Donelajtisa w kierunku ul. 
' Orzeszkowej. I znowu organa władz 
i bezpieczeństwa nie zareagowały odpo­

wiednio.
3) Grupie wyrostków i studentów, 

złożonej z około 53 osób, a zmierzającej 
w stronę ul. Orzeszkowej, nie przeszko­
dził także kordon policji, stojący w po­
bliżu muzeum wojennego, mimo że od 
kordonu tego przechodzący współpra­
cownik zarządu głównego towarzystwa 
„Pochodnia" zażądał tego, wręcz o- 
świadczając policji, że banda dąży do 
zdemolowania polskich instytucyj spo­
łecznych przy ul. Orzeszkowej nr. 10. To 
też napastnicy, nie hamowani przez ni­
kogo, zn.isżćzyli okna, firanki i rolety 
od frontu tego domu, zasypując lokale 
szkłem i kamieniami, bijąc i zrywając 
urządzenia korytarzowe, jak skrzynki, 
napisy i szyldy. Jedynie dzięki fizycz­
nym wysiłkom przypadkowo przyby­
łych funkcjonarjuszów polskich instytu­
cyj udało się nie dopuścić bezkarnej 
bandy do wnętrza biur, bibljoteki, re­
dakcji, administracji pisma, drukarni 
itp. Innej przeszkody oni nie spotkali. 
Telefon przy ul. Orzeszkowej podczas 
napadu nie działał, to też banda udała 
się dalej pod gmach gimnazjum pol­
skiego przy ul. Leśnej, mieszczący się 
o kilka domów od centrali policji kry­
minalnej. Mimo to i mimo że admini­
stracja gimnazjalna zawiadomiła po­
przednio telefonicznie trzeci rewizji poli­
cyjny o grożącem niebezpieczeństwie, 
wybito szyby na pierwszem i drugiem 
piętrze, przyczem przerwano równo­
cześnie egzamin maturalny, który tam 
się odbywał w obecności przedstawicie­
la min. oświaty, o czem sporządzono 
odpowiedni protokół. Nie dość tego. 
Kilkunastu napastników wdarło się do 
wnętrza gimnazjum, gdzie został na­
padnięty dyrektor, stający w obronie 
swej instytucji. Kamieniem ugodzono 
egzaminowanego ucznia przy tablicy,

Prześladowanie Polaków na Litwie
Ekscesy wynajętych mętów kowieńskich — Karanie 

parafjan polskich za udział w nabożeństwie
innym zaś uczniom pozrywano znaczki 
jubileuszowe. Wewnątrz gimnazjum po­
zrywano napisy, wybiło witrvny i zni­
szczono tablice na drzwiach. Z poza 
personelu gimnazjalnego jedynie in- | 
spektor litewskiego gimnazjum Ambro- 
zewicius energicznie wystąpił przeciw 
bandytom. Jedynie dzięki wielkiemu 
taktowi i spokojowi dyrektora polskiego 
gimnazjum. Abramowicza, ńie doszło 
do większych wypadków. Potrafił on bo­
wiem powstrzymać uczniów gimna­
zjum od reagowania. Gmach polskiego 
Banku Drobnego Kredytu przy ul. Kiej­
stuta, mimo próby dobrania się demon­
strantów do wnętrza, uniknął napadu 
dzięki zamknięciu wejścia i dzięki skie­
rowaniu głównej uwagi tłumu na no­
wopowstałą polską księgarnię w tym 
lokalu p. f. „Stella". Księgarnia po wy­
łamaniu dużej witryny, została doszczęt­
nie zniszczona, przyczem przyległe uli­
ce w stronę Niemna, jak i Alei Wolno­
ści zostały zasiane papierami ze zni­
szczonych książek. Napad na księgarnię 
Ossowskiego ograniczył się do wtargnię­
cia do wnętrza kilkunastu wyrostków i 
drobniejszego incydentu. W cukierni 
Perkowskiego zdarto afisz polskiego ze­
społu teatralnego i wybito kilka szyb. 
W zakładzie fotograficznym Sawsieno- 
wicza wybito szyby w witrynie. W pol­
skim związku studentów w uniwersyte­
cie zniszczono szafkę witrynową.

4) Po wypadkach tak prezydjum to­
warzystwa „Pochodnia“ jak i dyrekcja 
polskiego gimnazjum kilkakrotnie zwra­
cała się do trzeciego rewiru policyjnego 
z żądaniem przybycia celem sporządze­
nia protokółu. Od godz. 5—8 30 policja 
nie przybyła, naczelnik zaś policji m. 
Kowna oświadczył telefonicznie prezy­
djum „Pochodni", że podobne protokóły 
nie są przewidziane i sporządzone nie 
zostaną i oświadczył, że towarzystwo 
może to uczynić samo, pociągając do 
podpisu dowolnych świadków. Policja 1 
zażądała od dyrekcji gimnazjum poi- I 
skiego, aby w ciągu nocy okna zostały I

l* rzez szybkę

Podział pracy
W tych dniach spotkałem się z 

przyjacielem z dawnych dobrych cza­
sów. Porządny chłop! Przeżyliśmy 
razem niejedno, byliśmy na wozie i 
pod wozem: w koszarach i na froncie, 
w obozowej kuchni i we wspólnym 
okopie. Radość przy spotkaniu była 
obopólna.

— Jak się masz! Co u ciebie sły­
chać?

Na ten raz nie były to czcze pyta­
nia, bo nie widzieliśmy się kopę lat, 
od wyjścia z wojska.

— Prowadzę teraz interes na wła­
sną rękę — informował mnie przyja­
ciel. (Przed wojną był pomocnikiem 
miejskiego czyściciela w jakimś Pa­
canowie.) —- Jestem samodzielnym 
przemysłowcem, mam kilku pomocni­
ków. Wszystko idzie dobrze. A ty?

— Pracuję w Kur jerze — odpowie­
działem.

— Szkoda, że nie wiedziałem. Ku­
piłem na dworcu Kurjera od kogoś 
obcego. Gdybym wiedział, że ty też 
sprzedajesz, kupiłbym od ciebie.

—- Kiedy, wiesz, ja nie sprzedaję, — 
ja tylko piszę!

— Ach, tak? Szkoda. No, to może 1 
być też niezłe zajęcie, takie pisanie. |

wstawione, a takie samo żądanie otrzy­
mała też administracja domu przy ul. 
Orzeszkowej 12. W godzinach później­
szych w rozmaitych miejscach miasta 
młodzież polska była napadana i bita 
przez opryszków ulicznych.

W i 1 n o, 4. 6. (PAT.) Naczelnik woj­
skowy pow. koszedarskiego skazał w 
drodze administracyjnej na karę od 
1 do 2 miesięcy więzienia oraz równo­
cześnie od 200 do 400 litów 17 Polaków 
z miasteczka Wysoki Dwór i kilku in­
nych miejscowości wzmiankowanego 
powiatu'. Kara ta jest w związku z zaj­
ściem, jakie wydarzyło się w Wielkim 
Dworze 4 maja. Dnia tego w Wielkim 
Dworze, w okolicy, zamieszkanej wy­
łącznie przez ludność polską, odbywało 
się w kościele katolickim polskie nabo­
żeństwo. Była to t. zw. niedziela polska. 
W czasie nabożeństwa szaulisi pod do­
wództwem niejakiego Budkusa wszczę­
li awanturę i przerywali kilkakrotnie 
kazanie, wygłaszane w języku polskim 
przez miejscowego proboszcza. W chwi­
li, gdy proboszcz wychodził na czele 
procesji z kościoła, Budkus, stojący u 
drzwi, potrącił niosącego monstrancję 
księdza, tak że ten byłby upadł, gdyby 
nie pomoc parafjan. Wówczas Budkus 
strzelił 3 razy z rewolweru, szulisi 
zaś rzucili się na ludność polską, bijąc 
ją wśród wrogich okrzyków. W wyniku 
tego zajścia policja aresztowała 33 miesz­
kańców Polaków, podczas gdy z pośród 
szaulisów nie aresztowano nikogo.

Aresztowanych przytrzymano w 
areszcie- w ciągu 2 do 3 tygodni. Zajście 
było zorganizowane przez dyrektora 
gimnazjum w Wielkim Dworze, szauli- 
sa. niejakiego Zylwitisa, który wraz z 
nauczycielem gimnazjalnym Popław­
skim i za pośrednictwem policjanta Euj- 
miły upił przedtem Budkusa i innych 
szaulisów oraz namówił do wszczęcia 
awantury w kościele.

W i 1 n o, 4. 6. (PAT.) W okolicy Kiej- 
dan Litwini zniszczyli kilkanaście sta­
rych przydrożnych krzyżów z tego tyl­
ko powodu, że na krzyżach tych wid­
niały dotąd jeszcze napisy w języku 
polskim.

Chociaż lepiej jest być samodzielnym, 
niż urzędnikiem. Gdybyś chciał się 
wziąć do handlu, mógłbym ci może 
dopomóc.

Podziękowałem przyjacielowi za 
szczere chęci, bo uważam, że każdy 
powinien się trzymać swego zawodu. 
Musi być jakiś podział pracy. Ci, co 
sprzedają gazetę, pracują na nas pi- 
szących. a my w razie potrzeby...

Teraz jest naprzykład taki wypa­
dek. Pisze do mnie pewien pan: 
„Przed cukiernią Pfitznera od lat kil­
kunastu sprzedaje Kurjery pewna 
osobistość, która jest stałem pośmie­
wiskiem okolicznej łobuzerji. Wszys­
cy mu dokuczają. Ostatnio uwziął 
się na niego nawet magistrat i eks­
mituje biedaka z magistrackiego do­
mu dla samotnych, w którym od kil­
ku lat mieszka. Możeby pan Ksawe­
ry zajął się kolegą?"

Uwaga słuszna! Czuję, że to jest 
moim koleżeńskim obowiązkiem. A'e 
cóż? W magistracie wpływów nie 
mam, mieszkaniem się z nim podzie­
lić nie mogę, bo też nie mam, a wąt­
pię, czy łobuziaki posłuchają mego 
głosu i przestaną dokuczać.

Przy podziale pracy mnie przy­
padła skromna cząstka — wyrażania 
ludziom swego współczucia.

X. A w ery.

ANTONI KAWCZYŃSKITALIZMAN
Opowieść o statku I o ludziach

(Ciąg dalszy).
1.6)

Minął kwadrans, może pół godziny.
„Stefan Batory" dzielnie walczył z fa­

lami. Nieraz dziób jego niknął pod zie­
lonkawym, potwornym wałem, który 
wyłaniał się z kłębowisk rozhukanego 
morza., tłocząc przed sobą, niby zasadz­
kę, kotlinę tajemniczą, groźną i głębo­
ką. Wpadał w nią bezsilnie statek, po- 
iem próbował wdrapać się na gładkie, 
zdradliwe wzgórza. Daremny trud! Rył 
więc dziobem wgłąb zielonkawej toni, 
■zalewał się cały i otrząsał wreszcie zwy­
cięsko, ociekając wodą i pianą, aby przez 
chwilę w całej okazałości płynąć ponad 
falami i potem znów runąć w głąb. Wi­
chura zapełniała przestrzeń jękiem i 
zawodzeniem, niekiedy tak przenikli- 
wem że giełczało w uszach. Powoli za­
padał mrok.,

Janowi nie przeszkadzało kołysanie 
statku. Stał w swej kabinie przy okrąg- 
łem okienku, które co chwila ciemniało 
za zasłoną z mleka i piany.

Patrząc w dal, wypełnioną rozkoły­
sanemu pryskającem, zachłannem i gro- 
źnem topieliskiem, zapinał i ściągał na 
sobie nieprzemakalny, naoliwiony 
płaszcz marynarski, jaki wydobył z głę­
bi walizy.

Niekiedy pracowite jego ręce opada­
ły i nieruchomiały. Wówczas, kołysząc 
się jeno w takt ruchów statku na szero­
ko rozstawionych nogach, dawał my­
ślom swoim ulatać ku niewiadomym 
celom, a na jego zaciśniętych, męskich 
ustach błąkał się nikły uśmieszek.

O dwa okna dalej inny człowiek, w 
innym zgoła nastroju, patrzył nierucho­
mo w przestrzeń, wykonując, niby połą­
czony tajemniczemi niciami, te same ru­
chy, powolne i łagodne, co kołysały Ja­
na, gdy statek przechylał się i kładł na 
boki.

D‘Ortrand miał wygląd niezwykły. 
Twarz pociemniała, jakgdyby na­
brzmiała. Przymróżył oczy i tak silnie 
zaciskał usta, że kościste szczęki cdizna.-

czały się wyraźniej niż zwykle. Odwró­
cił się od okna i nerwowo począł biegać 
po chwiejnej kabinie, która zaledwie 
mierzyła dwa kroki wszerz i cztery 
wzdłuż. Gdy nagłe i gwałtowniejsze 
wychylenie statku rzuciło go prawie na 
tapczan, ze ściśniętych ust dobyły się 
rozgryzione, syczące słowa przekleństwa.

Zerwał się znów i szarpnąwszy z 
półki małą walizę, otwarł ją gwałtow­
nie.

Jęknął z cicha. Na samym wierzchu 
leżała duża fotograf ja Zosi. Patrzyła 
z niej roześmiana, jej złote włosy two­
rzyły nieziemską zaiste aureolę dokoła 
główki, oczy miały wyraz niezmiernie 
prosty i poczciwy: była to fotografja 
nieprawdopodobna, jak z amerykań­
skiego filjhu.

D‘Ortrand zachowywał się niby mie- 
szkanieć szpitala warjatów. Chwytał 
się za gardło, szarpał marynarkę, char­
czał 'prżytem i oddychał ciężko. Nagle, 
w dzikiej pasji, porwał fotografję i zmiął 
ją w niekształtną bryłę. .

Z głębi walizy wyciągnął podróżną 
Waszartkę, w której zachlupotał płyn. 
Ręce latały mu saerwowo, gdy usiłował j

ją otworzyć. W żaden sposób nie mógł 
odkręcić metalowego zamknięcia. O- 
garnęla go pasja: pochwycił butelkę i z 
całej siły uderzył nią w róg metalowe­
go łóżka. Na aluminiowej powierzchni 
ukazało się głębokie wklęśnięcie, ale 
naczynie dalej broniło zawartości. — 
Wówczas wziął je w obie ręce i oparł 
o krawędź stołu. Ręce jego były potęż­
ne i muskularne. Blaszanka zmięła się 
w ich uścisku, pękła i rozeszła się w 
dwie połowy. Rzucił je z prze­
kleństwem w kąt. Płyn prysnął na 
wszystkie strony, a w kabinie rozniósł 
się zapach alkoholu, którego strugami 
zalany był stół, podłoga, nawet ściany.

D‘Ortrand uspokoił się. Szał jego 
mijał. W kołdrę na łóżku otarł za­
krwawione ręce, pocięte o rozerwaną 
blachę.

Potem z otwartej wciąż jeszcze wali­
zy dobył trzeci zkolei przedmiot. Był 
to rewolwer, browning średniego kali­
bru, broń pewna i śmiertelna. Skrupu­
latnie zbadał, czy magazyn zawiera na­
boje, potem odbezpieczył i wsunął S° 
do wewnętrznej kieszeni marynarki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

/



Numer 255 Kurjer Poznański, czwartek, 5 czerwca 10SO Strona S

KALENDARZYK
Czwartek, 5 czerwca 1930

Słońce: wschód 3,34; — zachód 20,08; — 
długość dnia IG godz. 34 min.

Księżyc: wschód 13,21; — zachód 1,15; — 
po pierwszej kwadrze.

Kai rzk.: Bonifacy B.; jutro Norbert B. 
Kai. slow.: Dobromil; jutro Cichomir.

Zebrania
Dziś o 17 Sodalicja Pań Miejskich pod 

wezw. Król. Korony Polskiej w Ar­
chiwum przy ul l.ubrańskiego 1; 

o 19 Tow. Entomologiczne u p. Jaroc­
kiego, ul. Masztalarska 8 a; 

o 19 Stow. Lokatorów Domów Magi­
strackich u p. Tomczaka, Chwali- 
szewo 4G;

o 19,39 Stow Mtodzieży Polskiej (Św. 
Wojciech) w ognisku;

o 20 Kółko Dramatyczne (Wilda) w 
salce parafj.;

o 20 Zw. Tow. Pomocników Fryzjer­
skich u p. Jarockiego, ul. Masztalar 
ska 8 a;

o 20 „Sokół" (Śródka) w Domu Kat. 
na Sródce;

o 20 K. P. II. przy IV Drużynie Harc, 
im. Wl. Jagiełły u p. Beyerowej, pl. 
Bernardyński 2;

o 20 Naród. Org. Kobiet w Domu Św 
Wojciecha, al. Marcinkowskiego 22 
(m. in ref. ks. Ilaina: „Współpraca 
domu ze szkolą“);

o 20 Tow. Przemysłowe „Dźwignia" u 
p. Dusika, ul. Marsz Focha 02;

o 20 Klub Fryzjerów Damskich w Do 
mu Ilzemieślniczym, pokój 107;

o 20 Tow Uczniów Handl. (sekcja Zw. 
Pracown. Kupieckich) w Domu Kró­
lowej Jadwigi;

o 20 Tow. Uczestn. Powst Wlkp. (Ła­
zarz - Górczyn) w Kasynie Obyw. 80; 

o 20 Kolo Senjorów (Jeżyce) u p. To- 
mikowskiego, ul. Szamarzewskiego
nr. 18:

Jutro o 18 Stow. Inżynierów i Architek­
tów w Dyrekcji Kolei Państw.;

o 19,30 Zw. Chrześcijańskich Kupców 
Podr. i Przedst. Handl. w „Boule­
vard“, pl. Nowomicjski 5;

o 20 Stow. Porządku Publicznego (Je­
życe - Św. Łazarz) u p. Kasperkowej. 
ul. Kraszewskiego IG;

o 20 Kolo Absolwentów M. Sz. Handl. 
w Domu Król. Jadwigi;

Wystawy
Salon Wlkp. Slow. ArtyMów-Plasfyków,

pi Wolności 14 a. otwarty w dnie po 
wszednie od godz. 11—17, w dnie 
świąteczne od godz 12—15.

Pogotowie Lekarskie Związku Leka­
rzy, ulica Focztcwa 33, dyżuruje we dnie 
i w nocy. — Telefon 55-55.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Kurta Preussa o godz. 15,30 z 

kapl. św. Łukasza, ul. Grunwaldz­
ka. — Śp. Marjanny z Łagodów Ko­
kocińskiej o godz. 10,30 z kaplicy 
Św. Józefa.

Licytacje
Dziś o 9 ul. Mylna 36 — koń (siwek), plat­

forma;
o 10 Waty Jana III nr. 13 — samochód 

4-osobowy;
o 10 W. Garbary 35 — kanapa; 
o 10,30 Wały Jana III 13 — autobus; 
o 11 ul. Woźna 10 — nożyce; 
o 11 ul. Łazienna l a — maszyna da

szycia;
o 11,30 ul. Pólwiejska 10 — zegar, bu­

fet, gramofon;
o 12 ul. Wrocławska 19 — masz, do 

pisania, kasa „National";
o 12 Grobla 17 — magiel; 
o 14 pi. Wolności 14 — fortepian, kasa

rejestr., masz, do pisania, bufet, 
stół składowy;

o 14 ul. Wyspiańskiego 1 — rozm. me­
ble, biurko, obraz;

Jutro o 9,30 ul. Małeckiego 27 — masz, do 
pisania;

o 10.30 w ogr. strz. na Szelągu (lic. 
dóbr, z powodu zlikwidowania rest. 
„Gastronomia") — pianino, stoły, 
krzesła (obite skórą), regały, porce­
lana, szkło, plater, lustra, łóżka

Wyszedł już 36 numer „Wielkopolsk'ej Jlu«trscji“ i jak zaw=ze 
przynosi mnóstwo ciekawycb zdięć, zaimu.aCYCh i bogato ilusti ola­
nych artykułów. Na szczególną uwagę zasługuje aitykuł p. t.

400-lecie poezji Jana Kochanowskiego
Młodzieży zwracamy uwagę na stronę 22

Polscy bokserzy w Budapeszcie
(Największe i najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kół uu- 
tliczności Pojedyńćzy egzemplarz tylko 45 groszy, miesięczny abo­
nament 1 50 zt, kwartalnie 4,— zl. (bez kosztów przesyłki). — Egzem- 
T>iarzv okazowych bezpłatnie należy żądać wprost od administracji: 
F 3 Poznań, Św. Marcin 70).

Rekiny graniczne
Wytarcia ją na stacjach pogranicznych robotników t prze­
mycają zagranicę — Jeden taki rekin przyczynił się do

śmierci robotnika
stali nagle zaskoczeni przez strażnika 
w pobliżu Lud wieży na. Obecnie toczy 
się śledztwo celem wykrycia przemytni­
ka. (k) _____ _

Z Akademickiego
Kola Misjologicznego

Wczoraj wieczorem w sali 27 Coli 
Minus odbyło się pod przewodni­
ctwem kol. S. Kończaka walne zebra­
nie Akademickiego Kola Misjologicz

Na pograniczach wytworzyła się spe­
cjalna galęż procederu przemytniczego, 
której adepci uprawiają przemycanie 
przez granicę ludzi. Przeważnie klijen- 
telę ich stanowią robotnicy, poszukują­
cy pracy sezonowej w Niemczech.

Niedawno temu zdemaskowano ta­
kiego agenta, przemycającego ludzi, w 
okolicach Zbąszynia. Proceder swój u- 
prawiał on także na innych odcinkach, 
zaś z pobieranych opłat zbił nawet ma­
jątek, tak iż zdołał okupić się w Gdyni 
(być może w tym celu, by tam oszuki­
wać i łupić emigrantów na większą 
skalę).

Jak się obecnie znowu okazało, upra­
wia podobny proceder jeszcze wielu in­
nych wykpigroszów, żerujących na 
ciemnocie i nędzy robotnika. Korzystają 
z chęci robotników oszczędzenia opłat 
paszportowych i uniknięcia rzekomych 
trudności i przeszkód. Poważniejszym 
ośrodkiem operacyjnym dla tego rodza­
ju rekinów jest, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, miasto Kępno 
Przed tygodniem na granicy pomiędzy 
Ludwiczynem a Miechowem w pow. 
kępińskim polski strażnik graniczny za­
strzelił robotnika sezonowego Antonie­
go Ludwiczaka, który usiłował nielegal­
nie przejść granicę do Niemiec. Ludwi- 
czak był w towarzystwie 17 innych, któ­
rzy również zamierzali przedostać się 
do Niemiec. Napotkawszy tę gromadę 
ludzi, strażnik Nowacki wezwał ich, aby 
się zatrzymali, miało to jednak ten sku­
tek, że wszyscy rzucili się do ucieczki, 
a tylko niejaki Wacław Żak poddał się 
strażnikowi.

Żak zeznał, że na dworcu w Kępnie 
pewien nieznany mu osobnik pobrał od 
wszystkich 17 robotników po iO zł, obie­
cując im w zamian za to przeprowadze­
nie przez granicę. Oszust zaprowadzi! 
ich na szosę między Miechowem a Ko­
zą Wielką i oświadczył, że są już w 
Niemczech. Było to dopiero na pasie 
granicznym, jednak niezorientowani ro­
botnicy szli już swobodnie dalej i zo-

z pościelą, stoły i krzesła ogrodowe, 
rolwaga, wiewnik, warsztat koło­
dziejski, magiel, kotlina, rozm. części 
urządzenia rest.;

o 12 ul. Wodna 26 — koszule damskie, 
pończochy, rękawiczki, kalesony, 
krawaty;

o 13 ul. Wrocławska 19 — aparat do 
kawy;

o 14 ul. Fr. Ratajczaka 36 — lampy 
stojąca i wisząca, szafa do książek;

Ofiara płomieni
W Swarzędzu - wsi li-letnia Jadwi­

ga Kergelówna w nieobecności starszych 
, , osób wznieciła ogień w żelaznym piecu,

nego. Po sprawozdaniach zarządu, i pzjewczę ,nje miało jeszcze dość wpra- 
które przedłożył prezes Kola kol. Cz. J wy w zapaianiu ognia, nie było także 
Gogolkiewicz i sprawozdaniu komisji ) dostatecznie ostrożne, dość że zajęło się 
rewizyjnej, złożonem przez kol. J. Wy- ( na niej ubranie i odniosło ciężkie po- 
ganowskiego, odbyły się wybory no- j parzenja. Musiano przewieźć ją do szpi- 
wych władz Koła. Prezesem wybra- taja
no ponownie przez aklamację p. Cz.
Gogolkiewicza.

„Carewicz“
Grana codziennie w Teatrze Nowym 

sztuka G. Zapolskiej „Carewicz" zdoby­
ła sobie rozgłos i powodzenie dzięki 
wśpahiałej grze oraz piękne} i prostej 
a pełnej serdecznego sentymentu fabu­
le. — Zainteresowanie ogromne! Pu­
bliczność tłumnie zapełnia widownię, 
podziwiając Sonię (Cieszkowską) i Ca­
rewicza (Węgierkę).

Letnisko akademickie
w Kuźnicy Zbąskiej

Podobnie jak w roku ubiegłym, 
otwiera Bratnia Pomoc Studentów 
Wyższej Szkoły Handlowej w Pozna­
niu letnisko akademickie w Kuźnicy 
Zbąskiej (pow. Wolsztyn), jedyne na 
terenie Wielkopolski, dla studentek i 
studentów wszystkich polskich wyż­
szych uczelni. Poczyniono dużo in- 
westycyj, odnowiono mieszkania, u- 
sprawniono administrację. Ząpe-

o 17,45 ul. Marsz, 
ki wóz roboczy;

Foeha 153 — cięż-

DZIŚ
Teatr Polski

„Świat nudów**.

Teatr Nowy
„Carewicz“ — gościnny występDZIŚ

Al. Węgierki.

wniono letnikom jaknaj lepsze wa­
runki odpoczynku.

Położenie letniska jest wprost wy­
marzone. Piękne lasy i jezioro two­
rzą krajobraz, mogący iść w zawody 
z najpięnkiejszemi zakątkami Polski- 
Letnisko mieści się w dworze i dwóch 
przyległych oficynach, z czego dwór 
przeznaczono na mieszkanie dla ko­
leżanek, oficyny zaś dla kolegow 1 
administrację. Piękny, 300-letni park 
jest prawdziwą, ozdobę letniska.

Dla uprzyjemnienia letnikom cza- 
pomyślano o czytelni, bogato za­

opatrzonej w czasopisma codzienne, 
ilustrowane i sportowe, bibljoteczkę, 
radjo, gry towarzyskie, ping-pong i 
fortepian. Można również uprawiać 
wszelkiego rodzaju sporty, szczególnie 
wioślarkę, plywactwo, koszykówkę 1
siatkówkę.

Stacja kolejowa znajduje się w 
Nowym Tomyślu, urząd pocztowy na 
miejscu. Zakaźnie chorych nie przyj­
muje się na letnisko. Utrzymanie 
składa się z pięciorazowego posiłku 
dziennie. Sezon trwa od 15 czerwca 
do 15 września r. b.

Opłata wynosi 5 zl dziennie.
Na żądanie wysyła się prospekty.
Wszelkich bliższych informacyj 

udziela oraz wpisy przyjmuje Bratnia 
Pomoc Studentów Wyższej Szkoły 
Handlowej w Poznaniu, Piekary 
16-17 (telei. 26 47), a od 15 czerwca 
Letnisko Akademickie w Kuźnicy 
Zbąskiej pow. Wolsztyn (Wlkp.).

Walka leśniczego
z kłusownikiem

W dochodzeniach w sprawie zabój­
stwa na osobie Józefa Markiewicza, na­
potkanego na kłusownictwie przez leś­
niczego Karola Tomalę z Zielone jgóry 
w pow. szamotulskim,' okazałą .się, że 
leśniczy Tomala wezwał kłusownika do 
odłożenia broni, lecz Markiewicz w od­
powiedzi strzelił do niego, chybiając. 
Leśnik zatem w obronie własnej strzelił 
do Markiewicza, raniąc go lekko w pra­
wą rękę i zmuszając temsamem do, zło­
żenia broni. W drodze do leśniczówki 
Markiewicz stawił leśniczemu opór, 
rzucając się na niego i chcąc go roz­
broić. Wówczas leśniczy strzelił poraź 
drugi, tym razem kładąc napastnika 
trupem. Wypada nadmienić, że Markie­
wicz trudnił się kłusownictwem zawo­
dowo i niedawno dopiero, bo w kwiet­
niu br., wysiedl z więzienia, (k)

„BI
KINO „STYLOWE“

Dziś Prem'era
Dźwiękowego kcmedjo-dramatn

i 14

z Normą Sbearer 
Nadprcgran i Znakomity bariton Titta 
Rafio z Mełro■jolitan Opera w New Jorku, 
śpiewa arję z opery „Cyrulik Sewilski“ 

Początek 5 — 7 — 9 
Przedsprzedaż biletów od godz. 12—14 

Ceny niskie 1 Ceny niskie 1

Z muzyki
Z powodu popisu Konserwatorium.

I.
Konserwatorjum nasze przechodzi- j 

ło w ostatnim roku poważny kryzys 
wewnętrzny z powodu różnych zmian 
tak na stanowisku kierowniczem, jak 
i w gronie profesorskiem. Podobne 
zmiany7 oczywiście w żadnym razie 
nie mogę, oddziaływać dodatnio na 
tok pracy uczelni. Że w tym wypad- j 
ku do poważniejszej dezorganizacji 
nie doszło i, że rok szkolny, uwień­
czony tak poważną manifestację ze­
wnętrzną jak przedwczorajszy popis, 
mógł szczęśliwie dobiec końca, za­
wdzięcza Konserwatorium nasze przc- 
dowszystkiem silnej ręce i wybitnym 
zdolnościom kierowniczym p. Zdzisła­
wa Jahnkego oraz sprężystości admi­
nistracji.

Podczas długiego i obfitującego w

różne niespodzianki interregnum p. 
Z. Jahnke, pełniący obowiązki dyrek­
tora, krępowany w prawach, nato­
miast obarczony mnóstwem kłopotli­
wych obowiązków, miał zadanie istot­
nie niełatwe. W takiej sytuacji jego 
najważniejszą troską byio: nie do­
puścić do grożącego rozprężenia we­
wnętrznego. Z pomocą czujnej admi­
nistracji "udało mu Się sytuację opa­
nować, dzięki czemu uczelnia prze­
brnęła szczęśliwie przez ten trudny 
okres, doczekawszy się wreszcie no­
minacji stałego dyrektora w osobie p. 
Eugenjusza Morawskiego, który pod 
koniec roku objął kierownictwo szko 
ly. Zanim poświęcimy klika siów 
osobie nowego dyrektora — nauczeni 
doświadczeniem — stuknijmy trzy ra­
zy w drzewo, odmawiając przy tem 
odpowiednią formułkę czarnoksięską, 
aby nie stało się tak, jak z poprzednio 
mianowanym dyrektorem, który przy­
szedłszy i zobaczywszy — odszedł 
właśni6 na drugi dzień po ukazaniu

się w naszem piśmie wywiadu z nim.
Z dyr. Morawskim wywiadu prze­

zornie nie robimy, korzystając jedy­
nie z tego, co o nim kilku wtajemni­
czonych wiedziało a innym powie­
działo.

Powszechnie mało się o nim w 
kraju wie, jako że przeważną część 
swego interesującego i barwnego ży­
wota spędził tam, gdzie każdy szanu­
jący się bohemiarz najlepiej się czuje 
— t. j. w Paryżu. Przeżył tam dwa; 
dzieścła kilka lat, „żyjąc sztuką 
(jak mówi Puccini), przyjaźniąc się 
z malarzami, rzeźbiarzami, pisarzami 
i różnemi zamorskiemi osobistością- ' 
mi, dla których życie i świat jest 
przedewszystkiem pełną barwnych i 
zajmujących niespodzianek przygodą 
Malarz z wykształcenia (obok studjów 
muzycznych w Konserwatorium war 
szawskiem u Noskowskiego prowadził 
studja w Szkole Sztuk Pięknych u 
Ruszczyca, Tickego i Krzyżanowskie­
go), po przybyciu do Paryża., dokąd

musiał ze względów politycznych po 
1905 r. emigrować, poświęcił się mu­
zyce, nie zaniedbując jednak zdaje się 
i malarstwa. Komponował dużo, da­
jąc przytem lekcje teorji i fortepianu. 
Jego dorobek twórczy przedstawia 
się bardzo okazałe w postaci szeregu 
poematów symfonicznych — („Vae 
Victis“, „Fieurs du Mai", „Don Ki­
chot", „Never More", „The Raven", 
„Malume" i In.) oraz dziełach scenicz­
nych (balety: „Miłość", „Krak i 
Smok", „Świtezianka"). Poza tem 
napisał mnóstwo utworów muzycz­
nych instrumentalnych i wokalnych. 
Rzeczy te niestety znamy tylko z ty­
tułów, bo poza Warszawą nigdzie w 
Polsce zdaje się nie były wykonywa­
ne. Zna je Paryż. Kolej teraz na Po­
znań. Wszystkie te poematy powinny 
być u nas wykonane a opera powinna 
pomyśleć o wystawieniu któregoś z 
baietów.

St Wiechowicz.
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Budowa niebotykn
w Katowicach

Katowice, 4. 6. (PAT.) — Śląski 
urząd wojewódzki przystąpił do budo­
wy 14-piętrowego gmachu przy ul. Zie­
lonej i Wandy. Gmach ten pomieści 3 
urzędy skarbowe: urząd opłat stemplo­
wych, kasę skarbową i urząd akcyz i 
monopoli, obejmując łącznie 85 ubika- 
cyj. Prócz tego w domu tym będzie 42 
mieszkań dla urzędników wojewódz­
twa. Gmach ten posiadać będzie naj­
nowsze urządzenia mechaniczne i sani­
tarne, jak centralę telefonów, pralnię 
mechaniczną, centralne ogrzewanie itp. 
Całość zostanie wykonana z konstrukcji 
żelaznej i wypełniona specjalną cegłą 
pustakową.

Napaść na spowiednika
W a r s z a w a, 5. 6. (Tel. wl.) Czter­

dziestosiedmioletnia Marja Bełżyńska, 
nie otrzymawszy rozgrzeszenia przy spo­
wiedzi, wróciła po chwili do spowiedni­
ka, księdza Bronisława Usacza w ko­
ściele św. Aleksandra, i otworzywszy 
drzwi konfesjonału, w którym był je­
szcze spowiednik, oblałą go atramentem 
witrjolejowym. Bełżyńską wyprowadzo­
no z kościoła i oddano w ręce policji. 
Wiadomo o niej, że jest histeryczką.

Tragiczny zgon profesora
Warszawa, 4. 6. (Te), wł.) Do 

Wilna przybył celem wygłoszenia od­
czytu w Instytucie Wschodnim prof. 
Jan Stanisław Lewiński. Dziś o godz. 
7,15 wieczorem odczyt miał się roz­
począć. Gdy prelegenta nie było do 
godz. 8, zaczęto go szukać. Okazało 
się, że prof. Lewiński udał się na zwie­
dzenie wystawy Związku Artystów 
Plastyków, mieszczącej się w pałacu 
potyszkiewiczowskim. Prof. Lewiń­
ski wszedł do górnej części pałacu, 
gdzie budują windę i spadł tam z wy­
sokości trzeciego piętra, zabijając się 
na miejscu. Ciało jego było zupełnie 
zmiażdżone. Odnaleziono je dopiero 
około godz. 9 wieczorem.

Wezbrany Prut znosi mosty
Stanisławów, 4. 6. (PAT.) — 

Wskutek ulewy, która trwała od 3 
lun. godz. 3 rano do 4 bm. godz. 6 ra­
no, podniósł się w powiecie nadwór- 
niańskim poziom wody na Prucie po­
nad 2 m, na Bastrzycy ponad 1 i pół 
metra. Prut zniósł przęsło na nowo- 
wybudowanym po powodzi moście 
pod Rebrowaczem, uszkodził znacznie 
roboty regulacyjne w Tatarowie, wy­
rwał podpory na moście w Podleśnio- 
wie, zerwał dwie tamy w Mikuliczy- 
nie i podmył drogę państwową, wresz­
cie zerwał kilka kładek.

Niezwykłe zimna w Rosji
Moskwa. 4. 6. (PAT.) Od kilku 

dni północna i środkowa Rosja oraz Sy- 
berja objęte zostały niezwykle zimną 
falą. W obszarze wołogodzkim od 2 dni 
panuje zamieć śnieżna. W Moskwie 
temperatura we dnie wynosi poniżej 10 
stopni ciepła, w nocy zaś kilka stopni 
poniżej zera, a więc mrozu.

Plotę Mowlone do nabycia!
Z ramienia właścicieli przeprowadzam parcelację 
większego lerenu prywatnego, położonego między 
ulicą Bukowską a Marcehńskę, przeznaczonego 
na dziatki budowlane. Reflekianci na nabycie 
działek, z powyższej parcelacji zechcą zgłaszać 
się w biurze mojem po szczegółowe informacje.

INZ. ROMAŃSKI, mierniczy przysięgły
Poznań, ulica Grunwaldzka 15, telefon 64-97.

ZW2H0L3

Mieszkanie
wytworne 6-pokojowe przy Teatrze Wielkim i Parku Mo­
niuszki, zaraz do wynajęcia wprost od gospodarza. Oferty 
„PAR“, Ał. Marcinkowskiego 11, pod 55,96 Pw 13 033-55,96

■H
w bobrem położeniu miasta 

W lliitW Poznania, z 1-2 mieszk. kupię. 
Oferty Kurjer zw 23883. Pośrednicy wykluczeni.

«a ezerwiet 1930 r za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- rZcOpiaia datku ilustr. „Ilustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe w Po- 
iiiiMimniMwiww u ■ i—rinzr znaniu w eksped. zł 4.00. w agencjach w mieście zł 4.50. z od noszeniem 
do domu w Poznaniu zt 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl. 4.34 
kwartalnie zł 14.80. pod opaska w Polsce zl 9.00. pod opaską w innych krajach al 11.00.
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za. dostarcz, nisma a abonenci nie mają prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3367, 3524, 4072, 2305, w

Ogl na stronie 6-łamowej 30 gr. na «tronie 4-łaanoweJ przy końcu jekstp uaiClIla redakcyjnego 75 gr. na str.—... „„ stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej 
150 gr przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-lamowego nulini

Sgłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogoszenia do wyda- 
a borannego przyjmujemy do godz. ¡8.30. w nagiych wypadkach do godz 22 u stróża, do 
wydijnia wieczornego do godz. 10. w dni przedświąt. do godz. 9 przedpoiudn Drobne og osze 

nia: .'sowo napisowe (tłuste) 30 gr.. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zuslawem 
a w$'soko.śeią ogoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 

część numeru reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości, 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 352Ł — F, K. O. Poznań, nr. 200 149 

Zmiany w sądownictwie
Wiceprokurator sądu okręgowego w 

Kaliszu, Leon Plejecki. mianowany zo­
stał wiceprokuratorem sądu apelacyjne­
go w Toruniu; sędzia Franciszek Pasz­
kiewicz w Toruniu wiceprezesem tam­
tejszego sądu okręgowego; sędzia w 
Warszawie, Włodzimierz Kulczycki, sę­
dzią sądu okręgowego w Grudziądzu; 
asesor w Poznaniu, Jerzy Niedźwiedzki, 
sędzią sądu powiatowego w Inowrocła­
wiu: asesor w Toruniu, Kazimierz Roz­
wadowski. sędzią sądu powiatowego w 
Chojnicach; asesor w Poznaniu, Jan 
Ryśki sędzią sądu powiatowego w Lesz­
nie. (w)

Ofiary ruchu ulicznego
Wczoraj o godz. 13 przywołano na 

Rynek Wildecki pogotowie lekarskie. 
Niejaki Ludwik Jachak (Górna Wilda 
73) wpadł pod tramwaj, odnosząc przy- 
tem szarpaną ranę nad lewem okitm. 
Pogotowie odwiozło go do szpitala.

Przechodząca przez ulicę 27 Grudnia 
Władysława Jezierska (Rynek _ Śródec- 
ki 13) uderzona została błotnikiem prze­
jeżdżającej taksówki i odniosła lżejsze 
obrażenia. Jezierska sama udała się na 
ul. Pocztową do pogotowia lekarskiego 
55-55 po opatrunek.

Na Moście Chwaliszewskim dostał 
się wczoraj pod taksówkę p. Fr. Wączy- 
kow’ski, zamieszkały przy W. Garbarach 
35 i doznał obrażeina na lewej ręce. Po­
ważną ranę zszyto w pogotowiu lekar- 
skiem 55-55. (z)

Jeszcze skutki burzy
Napływają dalsze wiadomości o 

skutkach poniedziałkowej burzy, która 
wyrządziła szkody prawne we wszyst­
kich powiatach naszego województwa 
W Wisiołach Wielkich w pow. strze- 
lińskim uderzył piorun w mieszkanie, 
zabijając 8-letnią Natalję Giszterównę. 
Śmierć nastąpiła niezwłocznie.

W Ciszewie w pow. chodzieskim od 
uderzenia gromu spaliła się stodoła i 
chlew oraz narzędzia rolnicze wartości 
około li tys. zł. w gospodarstwie p. An­
toniego Skrzypczaka. Straty są dla po­
gorzelca tern dotkliwsze, że był ubez­
pieczony na niewiele ponad 4 tys. zł.

(Obsługa radiotelegraficzna 3 A T tcznej'
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Gdańsku Berlinie Londynie Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa 7 Ł=S 100 zl 57.65 46.90 43.35 11.23 286.50 376.95 58.— 79.35
Poznań 7 100 zł 57 65 46.90 — — —

655.—
— 168.93

Gdańsk 5 173.52 100 Gd gid. — — 81.34 — —
123.29

98.75
Berlin 41/2 212.34 100 R M. — -— — 20.36 23.86 608.50 803.40 4.20
Belgja 3 123.94 100 belg. 124.50 — 58.40 34.81 13.95 356.— — 72.12 123.81
Bukareszt 9 172.- 100 1. — — 2.489 818.— 0.59 15.15 19.93 3.07 284.61
Budapeszt 61/2 155,90 100 pengo — — 73.15 27.78 17.48 — 588.40 90.33 189.30
Iioland ja 3 358.31 100 gid. hol. 358.68 — 168.31 12.08 40.21 1025.75 — 207.74 34.39
Kopenhaga 4 238.88 100 k d — — 111.99 18.16 26.76 —

163.52
138.20 707.85

Londyn 3 43.38 1 funt szterl. 43.33 25.00 20.339 •— 4.85 123.91 25.10 34.40
Nowy York 31/2 8.91,41 1 dolar 8.80 — 4.18.65 485.87 — 25.50 33.67 516.70 707.85
Paryż 21/2 172,- 100 fr franc. 34.96 — 16.41 123.92 3.92 '— 132.08 20.26 27.75
Praga 5 180,62 100 k. cz. — — 12.419 163.82 2.96 — 15.32 20.98
Rzvm 51/2 172 - 100 1. 46.73 — 21.935 92.73 5.24 —* 176.31 27.08 37.11
Szwajcaria 3 172- 100 fr szwajc 172.64 — 81.605 25.10 19.34 493.50 651.65 — 137.— 

189.90Sztokholm 31/2 238.88 100 K. szw — — 112.12 18.10 26.84 — — 138.70
Wiedeń 51/2 125,43 100 szyling. 125.82 - 59.055 34.45 14.10 474.82
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W Baranowie w pow. śremskim pio­
run spowodował pożar w zabudowa­
niach p. Wojciecha Gruszczyńskiego 
Spaliła się stodoła, chlew i inwentarz 
martwy, wartości około 9 tys. zł Także 
w tym wypadku pogorzelec bvł ubezpie­
czony zbyt nisko, bo tylko na 3.400 zł

W powiecie chodzieskim od uderzeń 
piorunów powstały pożary w Sokoło­
wie Budzyńskim i w Popielnie.

W Podstolicach piorun zwalił wiel­
ką topolę, rozpruwając ją na dwoje 
Pryskające wióry rozrzucone zostały 
naokoło w promieniu około 100 m. i 
zbiły kilka szyb w oknach.

Na drodze polnej w Ostrówku ude­
rzył grom kilkakrotnie w drzewa. (k)

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— ‘ „Chopin“. Dziś próba o godz 20 
na Wildzie. Uprasza się wszystkich 
członków o przybycie.

SPORT
Pięściarstwo

Budapeszt. Mistrzostwa Europy 
rozpoczęty się dziś przy udziałe kilkuna­
stu państw europejskich. Uroczystego 
otwarcia dokona! sam regent węgiersid 
Horthy, poczem odbyła się defilada. Każ­
dy z przedstawicieli poszczególnych 
państw przemawiał następnie przez mi­
krofon radja budapeszteńskiego w swo 
im ojczystym języku; z polskiej strony 
p. Baranowski. W pierwszym dniu walk 
z Polaków walczyli Stępniak, Górny. Ko­
narzewski i Stibbe, podczas gdy Maj- 
chrzycki, Seweryniak, Forlański i Wie­
czorek wylosowali dzień wolny. Ogółem 
odbyło się w środę 12 walk. Polacy 
zaprezentowali się doskonałe, zwłaszcza 
Górny, oraz Konarzewski. Górny po­
konał w wadze piórkowej na punkty 
Fuchsa, mistrza Niemiec, a Konarzewski 
w wadze półciężkiej bez najmniejszego 
wysiłku zwyciężył Kery’ego (Węgry) ró­
wnież na punkty. Nieszczęśliwie walczył 
Stibbe z Kurjewaiczem (Finl.), bowiem w 
drugiem starciu po ciosie przeciwnika 
wyleciał z ringu, upadając tak niefortun­
nie iż odniósł obrażenia, wskutek czego 
nie mógł już walczyć Stępniak przegrał 
zdecydowanie z Szelesem (Węgry). Wal­
kę przerwali sędziowie w 3 starciu. — 
Jutro walczą: Forlański i Trompeto
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koło Rokietnicy, 35 kim. 
od Poznania, ma do od­
dania brzózki na Boże Cia­
ło po 10-20 gr za sztukę

tw 23917

Samochód
kryty w dobrym stanie pry­
watnie na sprzedaż. Pośre 
dmey wykluczeni. Ofert

(Włochy), Seweryniak i Held (Niemcy) 
Majchrzycki i Dehn (Norw.) oraz Wie­
czorek i Szegety (Węgry). Pozostałe wal­
ki przyniosły następujące wyniki: waga 
musza: Zopat -'Austrja) uległ na punkty 
Ługu (Bum.); waga piórkowa: Farafini 
(Wt) pokonał na punkty Jochtonen (Fin - 
Waeckevai (Fin) zwyciężył na punkty 
Heggerta (Ausirja); waga lekka: Edlund 
(Szwecja) pokonał na punkty Fijonio 
(Bum); waga półśrednia: Besselmann 
(Niem? znokautował Beschka (Fin); Ba­
jasz 'Węgry: przegrał na punkty z Bęsio 
'Wł); waga półśrednia: Johanson (Norwi 
pokonał na punkty Tuura (Estonja) oraz 
lajidmann (Niem) w wadze półciężkiej 
wygrał z Priemem (Austrja), gdyż Au- 
strjak złamał w drugiem starciu reke

(Tel. wł.) F. G. '
Szermierka

Reprezentacja armji węgierskie) n3
spotkanie międzypaństwowe artnij wę­
gierskiej i polskiej ustalona została jak 
następuje: płk. Rady, kpt. Piller (mistrz 
Europy), kpt. Nagy, kpt. Kolnicky i kpt 
Goellnes. Reprezentacja polska jest na­
stępująca: szabla: por. Szempliński. kpt 
Segda, por. Nycz. por. Laskowski i ppor. 
rez Papee; szpada: kpt. Segda. por. Szeni- 
pliński, por. Laskowski, por. Zabielski i 
por. Małyszko. (Tel. wł.) T. S.

Słowiański turniej szermierczy w
Piszczanach, który miał się odbyć w 
Zielone Świątki z udziałem Polski. Ru- 
munji, Jugosławji i Czechosłowacji, zo­
stał odwołany. (Teł. wł.) T. S.

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Polskiego. Dziś przed­

stawienie tylko dla wojskowych i ich ro­
dzin. Odegrana będzie komedja Paille- 
rona „Świat nudów". Jutro wraca wraca 
na afisz ostatnia nowość repertuarowa, 
komedja Stefana Biedrzyńskiego „Piorun 
z jasnego nieba“, która cieszy się stałem 
powodzeniem.

Dział gospodarczy
GIEŁDY PIENIĘŻNE:

Kraków, 4. 6. (PAT.) Akcje: Bank 
Polski 168; Parowozy 17.

Lwów. 4. 6 (PAT.) Akcje: Chodorów 
143; Gazy Wschodnie 22,25—23,00.

GIEŁDY TOWAROWE:
Lwów, 4. 6. (PAT.) Zboże. Mąka, 

pszenna 65 proc 61—65; żytnia 33—34; 
otręby żytnie 9.25—9.75; pszenne 11,25 do 
11,75. Reszta notowań bez zmiany

W1 SPRZEDAŻE "H Osoba
samotna, uczciwa, pracowita. —

Anstro - Daimler 17/60
6 osbwy. otwarty w najlepszym 
stanie mało używany okazyjnie 
do nabycia. Zgłoszenia Teofil 
Rytlewski. Poznań, al. Pocztowa 
2. III. p. zdpw 59 467

znająca gospodarstwo i gotow - 
nie znajdująca sie w trudnych 
warunkach, szuka posady naj­
chętniej na wsi lub makra m o­
ście. Oferty Kurjer zdw t1'3iy

Aptekarska
siła techniczna żeńska 3 lats 
pracy w jednej aptece, taksuje 
recepty, poszukuje posady. , Za­
grodzka, Czerniejewo, dw clbia

Forda
i nowoczesnego, krytego tanio — 

P sprzedam. Telefon 76-47

1®, 2.7 SZUKA PRACY gg 28 WOLNE MIEJSC.! J®

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Czeladrk
szeweki na reperacje potrzebny 
zaraz. Pabnk cwicz Rataje

zd o 59 466 __—.

Dzielna
ekspedientka z branże piekarsko- 
cukierniczej szuka posady miej- 
scowość obojętna Zgłoszenia Ku­
rjer zdp 59 510

Dziewczyna
młodsza przyhodnia lub n0S*'L 
gaczka z gotowaniem ,m<?z<> 
zgłosić. Zgolą. Więrzbiectte «•

zdp 53 552 —

Uczennica
mająca rok praktyki branży ko 
lonjalnej poszukuje posady z J- 
trzymaniem od 15 Oferty Kurier 

zdp 59 502

Przyjmie
zaraz lub od 1 lioca ..f*
(ke) lub asystenta *ke>
Jutrosin wlaśc Fiorjan Nowauz 
kiewicz.
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